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Prawdopodobny skład Sejmu wllefisk. 
Zoranie on swołasy na 20 b.

ODBUDOWA ROSY*.
(Lwów, 11. stycznia.

(Spij) Zagadka Rpsyi sowieckiej zaczyna się 
coraz bardziej wyjaśniać. Pytanie, które sobie sta
wiano o>d chwili wybuchu -rewohicyi sowieckiej w  
KJcsyi, czy  no wy, społecznie i politycznie odmicu- 
nie ziomsanizowany twór Rosyi sowtedtóej, u trzy
ma s ię . zwycięsko d utoruje drogę komunizmowi, 
ozy też rumie pod naciskiem militarnej i politycz
nej akcyi Europy zachodniej, to podstawowe pyra
nie, o ile nie mylę. pozory, znajdzie w najbliższym] 
czasie odpowiedź zupełnie' odmienną od przewri-! 
dywamych możliwości. iRosya sowiecka utrzymuje! 
się no dziś dzień i niema w  tej chwili oznak, któ- 
reby w skazyw ały na jej upadek. Daleką jest jedna; 
kowoż od tryumfu swoich idei komunistycznych 
wie własnym kraju, tern ńmiej zaś jest w stanie 
tonować dziś drogę koimunizmiowi w  święcie. .Jak 
tyle problemów, .zdaje się i problem Rjbsyi so
wieckiej znaleźć swe rozwiązanie na drodze kom
promisu. Kompromis ren zaw iera z jednej strony 
Rosya sowiecka, z drugiej Ameryka i Eu-opa 
zachodnia. Pięcioletnie rządy Lenina i Trockiego, 
zalnicyowane^ zburzenietr. wszelkich podstaw 

t społecznych i poili tycznych Europy, w ykazały z 
czasom, iż komunizm w  swej pierwotnej for tnie 
nie jest zdolny do opanowania nowoczesnego 
państwa. Życie gospodarcze, pozbawione po
wszechnie p r^ ję ty c h  ram ustrojowych, załamało 
ślę, g rzeb iąc ' pod swoimi gruzami milionowe rau
sze Rosyi. To teiż coraz wyraźniej odchyla się 
sowiecki rząd Rosyi od swej pjerwotneB bez- 
wzgilędrnaj linii, podyktowanej doktrynerstwem  
komunistycznam i czyni coraz wjjfcej koncesiyi na 
rzecz „buirżuazyjr»ych“ kcnstrukcyi społecznych' i 
gospodarczych. Rokowania Krassina z Anglią, za
początkowane w r. 1920, były  pierwszym wido- 

(Ciąg dalszy na Str. 2-giej.)

Prawdopodobny skład.Sejmu wileńskiego:
Zostanie on zw ołany na 20 b.

Wilno, 11 stycznia.
(Telef.) Wed!© dotychczasowych obliczeń 

skład sejmu w reńskiego przypuszczalnie będzie 
następujący: Prawica złożona z demokradyi naro
dowej i chrześc. demokr. reorezen.owana w cen

n i.
trafnym komitecie wyborczym liczyć będzie oko
ło 50 posjów, centrum złożone z lijad ludowych 
32, lewica P. S. L. 15. Odrodzenie 10, P. P. S. 2, 
Białorusini 2. Prawdopodobnie z wołań* zostań*  
Sejm 20 stycznia.

Wynik wyborów świetnem zwycięstwem pclsk.ero.
Stwierdza to ,,E xcelsior“.'
u, su-, w t i r i  f  i/twrrazwwww

» Wilno, 11 stycznia.
(A. W:.) W szystkie dztetanfiki ogłaszają rezul

tat wyborów  na terenie Willieńszczyzny. Kores
pondent .,Ertair“ stwierdza, że wynik wyborów  
jest świetnem zwycięstwem polskiem, które u- 
święci ostateczne połączenie Wiieńszczyzny z 
Rzeczypospolitą polską.

Wilno, 11. stycznia.
(AW). Korespondent „Excelsioru“ w ysłał w czo

raj eto- 'Pbryża depeszę następującą: wyniki w y
borów przeszły wszelkie oczek’wania. Głosowało 
70 prc., co wolbec w strzym ania się części żydów  i :

kobiet wykazuje, że głosowała niemal cała ma- 
ność zaolna do jakiekolw iek tcoiioepcyi polftyczi 
ne,j. Olbrzymia większość oświadczyła się zą 
Polską, pomimo lSO-letmego- .prześladowania J 
wysiłków rosyjskich zmierzających do nadw yrę
żenia stosunków polsko-litewskich przez sztuczne 
wytworzeni!© t. . zw. kw estyi litewskiej.

W obec jednak olśniewającego zwycięstwa 
polskiego w  wyborach może stanowisko L iw y  u- 
legnie zmianie. Litwa nie m o it  sobie rościć praw 
do miasta oddawna polskiego, foitlturą polską1 prz< 
siąłmięitego.

Z GIEŁDY NIECFICYALWEJ PRZEDPOŁUDN.
Lwów, 11. stycznia 

Ttmdencya spokojna^ Gbrót słaby.
Dolary amerykańskie i 800—£810, jedynki

5 dwójki 2700—2720, dołary kanadyjskie 2580 — 
2600, 1-ki i dwójki 2480 — 2500, marki nie
mieckie 17‘00— 17T0, setsi 16'50— 16"60 drobne 
15-70—16-00, leje 2 P 5 0 -2 2 -0 0 , drobna 2 P 0 0 — 
21 "20, czeskie itorcmy 4 8 —50 drobna , 47-03, 
do 48*00, austryackie tysiączki 1153—1300, setki 
!20"00— 130-00, 50-koronówki 5 0 ‘00 — 60-00, 
20.koronówki 10*00 — 12 00. 10-kor on. 9 0 0  — 
12*00, 1 —kii 2»ki 0-70— 0’80 f.,runie 5-satki 16 0  
1-80, setki 3*00—6-00, 25-rublówH 1 6 3  -  180, 
10-rubL 1-40— 1*55, reszta drobnych oJ 0 83 —

1*25,, d u m sk ie  tysiączki  
2 5 0  rbi, 2 0 - 0 0 — 30-00 .

35*00— 42*00, dumskfj 
ka~bowańse 3 C0 ó 20,

hrywny 6  00— 8-50 fransi franc. 225—230, 
funty szter l.  12000— 12203, franki szw ajcarsk ie
550— 580. . . .

Złoto: 2 0 -k o r.ll500— 11630, 20-frankówki 
11000— 11200, 20-markówki 7 1700— 11803, funty
szterlingi 11300 — 11430. HJ-rublówkf 14500— 
14650, ciołary 2653—27^0.

Srebro: K o r o n y  austr. 180 -1 9 0 ,  floreny 45b 
— 460, ruble 730 —  750 kopiejki 0*03— 0*00, 
dplary amerykańskie 2603— 2653, połówki i 
ćwiartki 2400—2420, dolary kanad, 2309—232C, 
drobne 2200—2250, leje 160 — 165.



.foTiZETA w i e c z o r n a ”

mym znakiem pogodzenia sto przywódców rud rt 
komiun^tycenego w  Rosyi z konieczności powro
tu ferm ustroju ko^italfetycznego do Rosyi W  r. 
■1921 ta tendtemcya kompromisowa zw yciężyła w 
rządzie sowietów.

Dla Europy zachodblej lwi problem rosyjski 
od ctrwili zaw arcia traktatów  pokojowych jednym 
z nadważnieijszych zagadnień, po którego rozwią
zaniu spodziewano się wyleczenia silę z ran, wojną 
zadanych. 'Przemyśl angielski przeszedł w  ostat
nich czasach okres ostrego kryzysu, którego p rzy
czyną jest między innymi brak zbytu dla swoich 
tow arów  w  Europie środkowej, pozbawionej w ar
tościowej Arnluty. Dla Francyi była kw estya od
budowy Rosyi w pierw szym  rzędzie zagadnie
niom uratowania inwestowanych tam przea woj
ną kapitałów. To też w  Europie zachodniej nastrój 
dla naw iązania ' stosunków gospodarczych z Ro
syą był naogół otłdaw>na korzystny, a jedynie n ie , 
dająca się pogodzie z wyobrażeniem zachodu for
m a społeczna ustroju Rosyi, oraz odmowne stano- 
wbko republik! sowieckiej w  sprawie uznania 
przedwojennych zobowiązań carskiej Rosyi, stało 
na przeszkodzie nawiązaniu tych stosunków.

Talk tedy po obu stronach od dłuższego czasu 
zaistniały już warunki, wiodące d'o porozumienia. 
iBrakło jedynie łącznika, k tóryby  potrafił nastroje, 
ttfudteuic* e i pewne nieokreślone ściśle zamiary, 
widoczne na óbu krańcaan Europy, zamienić na 
rzeczywistość. Obecnie znalazł się 'ten łącznik. A 
stały  cię nim Niemcy. Stosunki gospodarcze Nie
miec z  Rosyą rozw ijały silę. przea wojną w śród 
bardzo pomyślnych warunków, albowiem są - 
śledztwo przem ystouych  Niemiec z agrarną Ro
sy; i bezpośrednia granica na bardzo znacznej 
preertrzem, ułatw iały  .wymianę tow arów  pomię
dzy terrri obu państwami Kapitał niemiecki, a je
szcze bardziej 'InteJlelkt niemiecki odgryw ał tedy 
w  przedwojennych czasach poważną rolę w  Ro
syi. Z chwilą, zaprzestania działań Awojennych mię-- 
dtey Ro»yą a Niómeami, umiały Niemcy poświę
cić baczną uwagę problemowi rosyjskiemu, a ich 
usiłowania utrzym ania wspólnej granicy z Rosyą, 
mimo powstania Polski, dowodziły najbardziej, 
jak wfctkto plany mają Niemcy w  stosunku do re- 
ipijbliki sowieckiej. Szło Jedynie o pozyska
nie kapitału zaohodniio-europejsfkliego, bez którego 
Niemcy ze swą zdeprecyooowaną walutą, ze swe- 
mt olbrzymiemi zobowiązaniami, nalożonemi na 
nie przez traktat wersalsik!, nie mogły naw et po
m yśleć o odbudowie Rosyi. I trzeba przyznać, iż 
Niemcy okazały niezw ykły spryt w  celu pozyska
nia tego niezbędnego dla. siebie warunku, umoźii- 
wliającego im ekspłoatacyę Rosyi. Użyty mian owi
cie problemu odszkodowań jako taranu, mającego 
wywalić im bramę ku kapitałowi zaichodnio-euro- 
petjskiermi. Dzięki ustnej propagandzie zdołały 
one przekonać zachodnią Europę., a w  szczególno
ści Anigłflę, o swej niemożności płacenia w  terminie 
ra t odszkodowawrcz.yęlh. Przez swyoli zręcznych 
■dyplomatów-kapiit atistów, w  osobie po. Stinnesa i 
>Rathenau‘a usiłow ały w płynąć na kapitał angiel
sku, by za jego pośrednictwem wmówić w świat, 
iż jedynie ujęcie przez Niemcy problemu rosyj
ski >go móże zarów no wzmocnić je finansówo, jak 
też Stać się podstawą dla usunięcia kryzysu za
chodnio-europejskiego. -

To zręczne powiązanie nurtujących zarówno 
w  Rosyi, jak i u państw  zachodnio-europejskich 
oddawna prądów  zdołało osiągnąć bardzo powa
żny sukces. Zagadnieniem tern zajęli się w  pierw
szym  rzędzie kierujący dziś losami Europy mini
strowie Lloyd Oeorge i Briand i na konferencyi 
odbytej w  Londyn&e w dniach 19— 22 grudnia ao- 
szłi w  tej mierze do pewnego porozumienia, któ
rego wtyniilkiem było zwołanie Rady Najwyższej 
dlo Cannes na  dzień 6 stycznia, w  celu przedłoże
nia temu ciału projektów nitenweckiiich, w  związku 
z decyzyą co do Udzielenia Niemcom m oratoryum  
dla najbliższych ra t odszkodowawczych. Zarówno 
na naradach londyńskich, jak i w Cannes, prziedL 
stawibno bliżej zaonScyowany przez Niemców 
plan powołania do życia Międzynarodowego To
w arzystw a 1 Przemysłowego z kapitałem  około 20 
milionów funtów sztm ingów  <10U milionów dola
rów), w którym  to kapitale partycypow ać mają 
Stany Zjednoczone, Anglia, Francy a  i Niemcy w  
12 ł pół procentach, Belgia, W łochy, Japonia po 7 
i pół do 10 proc., resztę zaś m iałyby objąć inne

państwa-. To m łędzsm rodow e konsorcjum  o' cha
rakterze spćKki pryw atnej miałoby silę ^odjąić za
dania odbudowy Europy środkowej, poczynając 
od państiw sukcesyjnycn b. monarchii austro-w ę
gierskiej i przechodząc ku Wschodowi, ku Rosyi. 
Tak "'tedy Łrzyma_ie dotąd zda,a od wszelkich nar 
■rad politycznych i kunifeiremcyi gospodarczych 
Niemcy znalazły się dziś w irzęazile czterech naj
poważniejszych państw  świata, które w  drodze 
prywatnej akcyi przem y sto wo-handtawaj zw ią
zać się mają dla- celów odbudowy Rosyi. Ostate
czne riozwhiiięcie naszkicowanych na naradach 
londyńskich. i w Cannes projektów ma nastąpić w 
marcu br. na n^ędzynarodawie; konfereucyi go- 
spodarcziei, która prawdopodobnie mleć będzie 
miejsct w  Genewie. Na końfereucyę -tę zostaną za 
proszone oczywiście już również i Niemcy Ponife 
w a t atoli akcya goispodarcza ma iść w  kiterumkn 
odbudowy R osyt przeto zjawią się po raz pierw
szy na nUej i reprezentanci Rosyi. Wspólnym w y
siłkom Anglii i Nić mieć udało s{ę skłonić Francyę 
do pogodzenia się w  ten sposób z  obecną formą 
rządów  w  Rosyi. Tak to czynniki czysto gospo
darcze, jak kw estya ra t odszkodowawczych, mo- 
ratoryum  odbudowy gospodarki Niemiec *i Rosyi, 
oraz potreieby finansowe Francy! wzięły gćrę 
nad wszelkiemi •wątpliwościami, jakie Eurdpa za
chodnia, a  zwuaszcza Francya miała dotąd w 
kw esty  i uznania nządu sowietów i zdaj& p ą  obec- 
aiie torow ać drogę Sdtel uznania de liluire nządu so
wietów. Francy! udało się jedynie przepnzeć u 
swych aliantów, lit uznanie ‘o\rządlu sowietów uza 
JeźJnlione bjró ma od poprzedbilegoi przyjęcia przez 
rząid sowietów pewnych warunków. W a rau ó  te 
zaw arte są w  przedłożonym w  Cannes przez An
glię wniosku, k tó ry  formułuje je. uzależniając od 
spełnienia ich uznanie i-ządu- sowitetów. I tak: za
strzeżone ma być nięnueszarńe się poszczegól
nych państw dp stosunków gospodarczych i 
spraw  w ewnętrznych innych państw , co ozna
czać ma w strzym anie się Rosyi od  propagandy 
politycznych, gospodarczych i socyalnyćh w łaści
wości swego ustroju. Dalej zapewnione m a być 
kapitałowi zagranicznemu, k tóry  drogą wymieni© 
nego wyżej międzynarodowego konsoreyum  uży
ty  być ma obecnie na odbudowę Rosyi—pełne bez 
pieczeńst\yo, z czerń łączy się- również , uznanie 
przedwojennych długów i oficyamych zobow ią
zań Rosyi carskiej. W arunkiem w reszcie jest za
pewnienie pirziez Rosyę wygodnych środków ko- 
m-irfkacyijnych i zaniechanie wszelkich ataków na 
swych sąsiadów. Są wszeM e dane, że Rosya 
■wszystfldie te warunki przyjmie i że skutkiem te
go znajdzie się w  najbliższym^ czasie ma wspólnej 
z aliantami i Niemcami konferencyi gospodarczej, 
jako państwo o uznanym przez aliantów de iure 
rządzić.

Pow yższy zw ro t w  polityce europejskiej wi
nien być naogół powitany bardzo życzliwie jako 
pierwsza próba rzeczyw istego ookojiu^ i napraw y 
zburzonych stoswnikćrw gospodarczych' i finanso
wych w  środkowej i wschodniej Europie. Polska, 
sąsiadująca zarówno z Niemcami, jak i z Rosyą, 
jest w  odbudowie gospodarczej u tych pańśtw i 
w  zaisKnleiniu miormalnych stosunków^ politycz
nych i gospodarczych u swych sąsiadów niewąit- 
plilwie bardzo ‘zainteresowaną. Idzie tylko o je
dno: a mianowicie, by w  tern dziele odbudowy 
Rosyi, do którego zm ierzają 1 obecnie państwa 
sprzymierzone wespół z Niemcami, Polska nie zo
stała pominiętą. Ma ona wszelkie dane, by w 
dziele odbudowy Rosyi wziąć należny jej udział. 
Sąsiedztwo na bardzo .znacznej wspólnej granicy, 
znajomość języka i stosunków handlowych w  Ro
syi predysponuje ją w  poważnej mierze na  pośre
dniczkę pomiędzy Zachodem a Wschodlem. Nie
stety  nie potrafiła Polska dotąd w ykorzystać atu
tów, którym i rozporządza. Postanowienia traicta- 
tu "-yskiago, k tóre zm ierzały do nawiązania sto
sunków gospodarczych ijriędzy Pciską a Rosyą 
nie zostały doca-d rozoudowane i nrestety nie wih 
p a c  b y k  j>o stronie naszej dotychczas sraraf, w  
kierunku nawiązania stosunków gospodarczych. 
Go wdęoej, z przyczyn, których bynajmniej nie lek 
cew ażym y, a  mianowicie ze względu na niebez
pieczeństwo zawleczenia chorób oiraz bibuły ko
munistycznej, minłstersrwo spraw  wrewinętirznych 
zamknęło w  ihSegfym roku granicę wschodnią, i 
W itcn sposób stłumiło wszelkie usiłowania .paye-

m ysłowych i harrdlowjmh czynników w  Polsce, 
wejścia w  kontakt gospodarczy z Rosyą, które be 
zarządzenie stało się między innymi 'przyczyną 
zastoju .przemysłowego i handlowego w (Polsce w 
ostatnich miesiącach. Dążenia zaehqnniiej Europy 
do nawiązania bezpośrednich stosumców z Rosyą 
oraz akcya Niemców, otw orzyły wreszcie i Pol
sce oczy na wagę pro błamu: Ministerstwo spraw  
wewnętrznych zostało niedawno bardzo silnie ra - 
atakow ane za swe nieprzychylne wobec handlu 
z Rosyą stanowisko i w ogłoszonym onegaaj ko-' 
munikacie usiłuje usprawiedliwić się ze swych za
rządzeń, zapowiadając zarazem , że spraw a uła
twienia stosunków handlowych z Rosyą była nie
jednokrotnie przedmiotem posiedzeń zarów no w 
ministerstwie spraw  wewnętrznych, jak w  mini- ■ 
sterstw ie przem ysłu i handlu i komitecie ekono- 
m. czmym Rady milmistrów, oraz iż ostateczne ure
gulowanie tej spraw y jest ilcwestyą najbliższych 
dni. Rząd polsM dąży też obecnie do wszczęcia 
bezpośrednich rokowań z rządem  rosyjskim w 
sprawię iMadiu handlowego, oraz stara się obec
nie uzyskać przyznanie Polsce należiiego miejsca 
w prowadzonych w  te> sprawie na Zachodzie u- 
kiłaaach. Będzie' to w obec imiicyatywy Niemiec 
rzeczą dziś dość trudną. Spodziewać się atoli na
leży, że uda się Francyi zapewnić Polsce pewien 
udział w  odbudowie Rosyi i to zai ówno ze wzglę
du na żyw otną iinteresa Polski, jak i Francyi. Zło
żone onegdiaj rządow i polskiertiu przez posła fran
cuskiego w  W arszaw ie oświadczenie tej treści, 
że jeżeli projekt odnoszący się do odbiffiówy Ro
syi zostanie urzeczywistniony, Francya oędzK 
uw ażała za konieczny udzfał Polski w  tej odbudo
wie, pozwala mieć w  tej mierze pewm nadzieje. 
Byłoby jedtekow oż pożądane, by r z ą l  polski nic 
^zekając na udział, jaki zagranica mu w odbudo- 
v ie  Rosyi zapewnić zechce, stara ł się drogą bez
pośrednich rokowań z Rosya w ykorzystać te pra 
wa, jakie wyw alczyła sobie Polska w  traktacie 
ryskim. -

Ze św iata  finansow ego .

Wojenny Zakład kredytowy 
przenosi się do Lwowa.

~ 0 ——
Lwów, 11. stycznia.

(a) Cnegdaj odbyło się w Krakowie ple
narne posiedzenie Wojennego Zakładu Kredy
towego, na którem postanowiono definityw nie  
przeniesien ie tej instytucyi do Lwowa w ci^- 
go najbliższych peru m iesięcy .

Zatwierdzano też najem lokalu ns biura 
w gmachu przy ul. Jagiellońskiej (gdzie dotjd  
mieścił się Zakład odzieżowy). Szereg adaptacyi 
już zarządzono. Lokale piętrowe zajęte zostaną 
na biura, zaś lokale parterowe frontowe prze
znaczono na kar^or, w którym załatwiać się~bę- 
d ie wszelkie czynności związane z bankowo
ścią,

Gwarejctwo Jawirzulańsk'® 
pr£Em'eriion& na Spółkę akcyjną

Lwów, 11. stycznia.
(a) W poniedziałek odbyło się w Krakowie 

p o sied zen ie  Zartądu kopalni w ęgia  w Jaw o
rznie, której wspótwłaśc cielisą — jak wiadomo 
-1-1- jest gmina m. Lwowa, a której imieniem brał 
udział w obradach prezydent miasto pan Neu
man.

Wśród ważniejszych uchwał zapadły posta
nowienia p rzekszta łcen ia  przedsięb iorstw a ną 
Tow. Akc., oraz przyjęto prowizoryczne zamknię
cie rachunków gwarectwa za czas do końcą 
czerwca 1921 r.

Stwierdzono z  zadowoleniemAże produkcyą 
obecna kopalni znacznie przewyższa produkcyę 
z czasów przedwojennych. Nowy szyb „Jan 
Kanty" rozwija się pamyśnie, gdyż natrafia się 
aa coraz grubsze pokłady węgla. Czysty zys'{ 
wykazany pochodzi przeważnie z gospodarki grurt; 
towei.

Między innemi ucnwoloro pewne kwoty n?
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ceie użyteczności publicznej, na budowę domćw 
robotniczych, craz na stworzenie funduszu em e
rytalnego dla funkcyonaryuszy kopalni.

Sprawy miejskie.
T.  O---- %

Lwów, 11. stycznia. 
USTAWA EMERYTALNA DLA FUNKCYO

N A u y u s z y  g m i n y .
(e) Na wczorajszem  posiedzeniu magistratu 

om awiano spraw i ustawy e re ry ta ln e j dla fur*.- 
kcyor.aryuszy gminy. Pow zięto uchwałę w przed
miocie zastosowania ustawy państwowej do fun- 
ikcyonaryuszy miejskich. W prowadzenie tej usta
wy kosztować będzie gminę około 30 milionów 
marek.

Celom oficyalnegft odebrania budynku ■ przy 
ul. Arciszewskiego jawifia się wczoraj ko misy a, 
ziożorra z przedstawicieli 'Nadzwyczajnego Komi- 
saryatu  dla walki z epidemiami, magistratu i fizyT 
katu, fctóra zaraz na miejscu poczyniła zarządze
nia co ao otw arcia sz,pitolą. Urządzeniem szpitala, 
na razie na kilkadziesiąt łóżek, zajmie się natych
miast Nadzwyczajny Kom isaryat i jeszcze w  bie
żącym tygodniu odda do dyspozycyi chorych.

Do pokrycia kosztów  urządzenia szpitala 
przyczyni się także częściowo i gmina m. Lwowa,

Otwarcie szpitala ma na czas powrotu repa- 
tryantów  ogromnie doniosłe znaczenie, gdyż daje 
gwarancyę, że chorzy zakaźnie będą izolowani, a 
nie jak dotychczas było, że wielu z nich przedo
stawało się do miasta, szerząc epidemię wśród 
■ludności.

Czy to w ystarcza? Ozy m y możemy i czy  nam 
woJno patrzeć obojętnie, jak przyszłe pokolenie, 
cała nadzieja napodu, dzieci nasze mają marnieć 
i ginąć z głodu i chłodu, lub wyrosnąć jna ludzi 
chorych i niezdolnych do pracy?

W śród nas jest przecież wielu ludzi szlachet
nych i dobrej woli. Niech więc powstanie waelk 
Komitet obywatelski, złożony z ludzi wszystkich 
warstw . Niech prowadzi dalej dzieło tak pięknie 
rozpoczęte. Niech zbierze fundusze na to potrze
bne. Każdy chętnie choćby najdrobniejszą cegieł
ką przyczyni się do budowy naszej przyszłości 
narodowej. Byle sp raw y nie odwlekać, do pracy 
wziąć się natychmiast w  myśl zasady: -kto za
raz daje, dwa razy  daje.“

Zgromadzenia krzewicieli hyg eny.
Sprawozdanie z pierwszego powojennego 
Walnego zgromadzenia członków Towarzy

s tw a  liygienicznego.

Lwów, 11. styctziiśa.
Jak straszne sikutki pozostawia po sobie woj

n a-n a  polu o-światowo-naukowem, świadczy o 
tern pierwsze powojenne Walne zgromadzenie 
członków lwowskiego Tow arzystw a hygieniCziiie 
go, które odbyło się wczoraj wieczorem w  sali 
Tow arzystw a lekarskiego.

W zastępstw ie przewodniczącego, który sta
le przebyw a w  W arszawie, zagaił dr. Mikołajski 
udzielając głosu drowi Opieńsktemu. Ten zaś w 
zastępstw ie sekretarza T ow arzystw a nie rozpo
rządzając naw et zapiskami, opowiedział w  krót
kości dzieje Tow arzystw a od ostatniego Walnego 
zgromadzenia, które się odbyło w  r. 1913, do obec 
nych czasów. Ze sprawozdania tego wynika, ż© 
wydział T ow arzystw a w  r. 1914 zajęty był prze. 
ważnie pracam i p rzy  go tcwiawczemi do Zjazdu 
hygienistów polskich, k tóry  w ypadł pod każdym 
względem wspaniale, a ukończył się w  Zakopa
nem dwa dni przed moWJzacyą w r. 1914. Od te
go czasu życie w  Tow arzystw ie zupełnie zamar
ło. Znaczna część członków bowiem opuścić mu
siała Lwów, gdyż powołaną została do wojska. 
Ci zaś, którzy .zostali, a była ich nieznaczna licz
ba, w czasie brwazyd rosyjskiej nie mogli z ła
two zrozumiałych powodów pracować w Towa
rzystw ie. L ata następne nie były  też lepsze, o 
czam świadczy cała litania nazwisk członków,

NO W E PODW YŻKI O P Ł A T  GM INNYCH.
Wobec zbyt n skich dotychczasowych opłat 

rzeźnianych i podrożenia kosztów utrzymar. a 
rzt i  ni miejskiej m agistrat posfanow.ł podwyższyć 
dotychczasowe opłaty za wszelkie czynności rze
źniane.

Również podniesiono opłaty około 30%  za 
starow iską handlarzy i przekupni na targach 
w Rynku i p riy  pi. Halickim.
i .y  ‘

Z D R O W O T N O Ś Ć  LWOWA.
Statystyka miejskiego urzędu zdrowia w 

dziale chorób zakaźnych za ubiegły tydzień przed
stawia się norm lnie. Liczba zachorowań na 
szkarlatynę znacznie się zmniejszyła, tu  i ówdzie 
■zdarzają wypadki tyfusu plamistego, którego przy
czyną są repatryunci przebywający w barakach. 
W rubryce śm iertelności dość duży procent do 
starczają  chorzy Sybiracy S kL da się na to o- 
grom ne wycieńczenie i znużenie w czasie dłu
giej podróży do kraju.

Akcya p macy sanitarnej
% b rakom, ■

Przygotowania do otwarcia szpitala 
epidemicznego.

Lwów, 11 stycznia, 
(a) Spraw a odzyskania kosę ar micjslkldi od 

wojskowości na cele szpitala epidemicznego zo
stała nareszcie wczoraj definitywnie załatwiona.

H a tu jm y  d z i e c i !
AKCYA DOŻYWIANIA DZIECL 

—o—
Lwów, 11. styłozuSa.

O d trzech lat istnieje u nas itostytucya bardzo 
humanitarna, zakrojona na szerszą skalę, a zało
żona pjrzez polsko-am erykański Komitet ratunko
wy, mianowicie „Dożywianie dzieci szkoliniych". 
Założono u nas w  wielu szkołach kuchnie,"w któ
rych gotowano dla biednej dziatw y dotyczącej 
szkoły posiłek jy postaci ryżu, fasoli,' bułki i ka
kao. Z czasem jednak posiłek staw ał się stkąpszy 
i redukowano ilość dziatw y dożywianej, a  zwięk
szano ilość opłaty pobieranej od dziatwy, zosta
wiając 10 prc. bezpłatnych. Powodem tego było 
prawdopodobnie wstrzym anie dostaw y zapasów 
pożywienia przez Amerykę, a  że Komitet polsko- 
am erykański musi obecnie troszczyć śię o w y ż y 
wienie „bezrobotnych", grozi nam więc lada 
dzień zamknięcie kuchni dla dziatwy.

Tego roku w niektórych szkołach kuchen tych 
wcale nie otw arto, odsyłając tylko kilkoro dźieci 
do pobliskich -ognisk. W istniejących zaś kuch- 
n:aph szkolnych zredukowano Dość obiadów tak 
że na poszczególne klasy wypada 3, 5, 7, 11 obia
dów płatnych, których cena znów w zrosła, np. za 
styczeń do 232 mkjp.

W  jednej ze szkół żeńskich zebrane cyfry 
świadczą o tern, że przeszło 1/3 dziatw y cało
dziennym posiłkiem jest chleb suchy, lub posma
rowany m armoladą czy  smalcem, a wieczorom 
dopiero tak zwana kaw a lub gotowane ziemniaki.

JAN WIKTOR.

m u  B R U K U -
(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA").

— Ale co nam masz z pysków  wydzierać. — 
£eby jakie przywłoki miały nam brać co nasze, 
'święte.

Przybysz to wiróg iiiieprzeje.dm.niy, dybiący 
pa ochłap skąpy. Jeden kęs mniej. Ta myśl podbu
rzała zgłodniałych. Gromada, gryząca się międizy 
pobą, teraz zbratana, zjednoczona, ńzuciła się na 
Durka, poszarpała słabego, bezbronnego. Zniknęły 
wszystkie. Z oddali dobiegało w arczenie mściwe, 
Jjezttosne, pogróżki bardziej bolesne jak kop
nięcie.

— On nam chce z  miski w ydrzeć.
— Popamięta sc.
i— Ino sio'"strać z oczu, bo nie wyjdziesz ży 

wy, kiej clę kaj w  ciasnej ulicy dopadniemy.
Długo pamięta! powitanie braoj* W ynędznia

ły  chodził bokami, unikając szczególniej tych 
psów, które miały spojrzenia podobne do .ludzkich. 
Uciekał od. towarzyszów, wiedząc, że go snomdt- 
Mie pokonają.

Odagnany od swoich, w  pierwszych dniach 
włóczęgi, Burek zapędził się do ludzkich siedzib. 
Z dawnego przyzwyczajenia szukał u nich pomo
cy i schronienia. Zwinięty w kłąb pod progiem za
sypiał z myślą, że tutaj ostanie na zawsze, tutaj 
j>ędzie w arował, pilnował domu, jak to czynił na 
wsi. Czasem przepędzał złodzieja, targał mu przy
odziewek. Nieraz oberwał dobry poczęstunek. 
Znów kładł się.

— No ale mnie dhlaistnął, już jo mu nie podia- 
ruje, jesce skóry matarmosić muse besfcuroyję za 
to cheba tnie wezmą — już jo ich bardzo nie 
objem — budę mi w ystaw ią w kąc ie ... dadzą mi 
mis/kę s tra w y .. .  myślał w  cichości ducha. Śnił 
życie spokojne, ciche, pod opieką człowieka. Sny 
błogie dym iły się nikiej kapusta pachnącemi skwar 
kami. Z rozkosznych marzeń budziło go kopnięcie 
i przekleństwo.

Cóż ten parszywiec tu robi? — a idziesz! .
W yrazy  powitań zdechły, •skręciły się botem. 

P ierś zawyła rozpacznie, pozdrawiając jękiem 
dobroć ludzką i ten prześliczny poTanek życia.

Nie świadom zwyczajów, zrazu w dzień w y
chodził na żer, Z tych w ypraw  wyniósł bolesne 
nauki. Raz w  środku miasta cudem w yrw a! się z 
pętli hycla. Piszcząc żałośnie umykał na przetrą
conej nodze. Aż nazbyt prędko przekonał się, że 
człowiek, w  porywie miłości bliźniego, łatwiej .i 
szczodrzej kułakiem poczęstuje, niż skibką czerst
wego, spleśniałego eliłeba. Dotkliwie odczuł gło
śną jego dobroć i uciekał, jak od zapowietrzonego.

— Słowo cy kij — to u niego zawsze jednakie.
P rzez długie miesiące poznawał na własnej

skórze srogie warunki psa bezdomnego przeklę
tego włóazęgi, ściganego, szczutego ha każdym 
kroku, dla którego ludzie1,, świat, niebo-, wichry, 
mrozy są wrogiem nieprzejednanym. Przekonał 
się, że życie w mieście to pasmo obarczone 
krzywdą, jaka s-iię czai w  podstępie, w  zdradzie, 
w  gwałcie, przybierając tysiące rąk, tysiące ude
rzeń. Każda godzina zmieniała się_ w bat uwity z 
tw ardych węzłów, smagających pc grzbiecie 
zemstą -kata.

Nabrał doświadczenia po wielu — wielu 
dńiach. W ypędzony głodem, dopiero w 
nocy wyłazfł z noĄ \ W  czasie, kiedy spała złość

ludzika, tłukł się po pustych ulicach. A jednak i  
w tedy przebiegał trwożnie, czająco. W  miej
scach jaśniej oświetlonych czołgał się po bruku. 
Lada szmer go straszył. Zawsze był gotow y do u 
cieczki. W  zdziczałym od przerażenia pędzie u- 
ciekał przed smyczą rakarza, przed sękatem po
lanem stróża. Ginął bez śladu, aby na drugą noc 
w yw lekać swe zgłodniałe bebechy, znów czato
wać ,na ochłap, znów odbierać razy. Wszędzie 
spotykał zdradę, zło. Jakże strasznie go bolało, 
gdy nędzarz bezdomny, stojący pod murem w 

! łachmanach witał go uderzeniem mściwem.
— Go leziesz przed ślepia z twoim pyskiem .., 

Patrzysz się na mnie... psiakrew — chcesz z two
ją nędzą dostać się do mojej duszy... abym się li
tował nad tobą... chcesz pod serce złożyć swoje 
zgniłki... Dość mam swego wycia —  idziesz dra
niu. Nie podrzesz mi bebechów zębcami żałości, 
nie wiejesz mi do oczu twoich łez. Co się pa
trzysz — psiakrew .. .  Ze wszędzie człowiek siebie 
musi widzieć. Wynoś... się raz stąd.

W oczach Burka zaskowyczało pytanie:
—■ Za es? mię odpędzasz... za  co mnie krzyw 

dzisz
—  Psiekowskie nasienie... wszędzie sia 

szwenda — z tą żałością, do bebechów skacze... 
dość mam swego... hi hi, milej się ro b i/jak  drugi 
płacze — lii hi — żebyś wiedział - -  twoim sko
wytem  chce zagłuszyć mój skowyt.

— A >vięc to jest tak...
A tak brachu... ty jeszcze wiele nić -rozu

miesz.

C. d. n.
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itnizln imiiMi fijAli Ł tolesia —  lwów, p -  i. u
którzy w tym czasie zmarli-. Obecni na sali ucz
cili ich pamięć przez powstanie. Dopiero w 1920 
r. poczęto m  mowo pracę organizacyjną, a owo
cem tej pracy jest w łaśnie pierwsze powojenne 
Walne zgromadzenie członków.

Następnie odczytał dr. Mikołajski sprawo
zdanie kasowe. Książki bowiem kasowe i gotów
ka ocalały. ■

■ Sprawo-zćartie z czynności zarządu i kasowe 
przyjęto do zatw ierdzającej wiadomości, a na 
wniosek radcy W itetoiirslkiiego udzielono W y 
działowa absolutoryum.

Rnzystępujac. do następnego ppiiktu poraądku 
dziennego wyb.rńno'* komiisyęmiatkęj która po na
radzie •ułożyła listę mającego się w ybrać w ydzia
łu, Listę tę po odczytaniu uchwalono jednogło
śnie. Wyihrani zostali: prezesem dr. Opieński, wi
ceprezesam i Wi. Rybicki i prof. dr. Steising. Do 
wydziału weszli radca Bruehnalskl, pirof. dr. Cie
szyński, prof. dr. Gro er, prof. Tir. Grabowski, 
prof. dr. Oąsiórowski, prof. dr. Halban, dr. Kociu
ba, dr Kuihn, dr. Legeiyńsiki, dr. Mfeołajski, dr. 
Mosłer, prof. dr. Nadolsikl, prof. dr. Nowicki, prof. 
dr. Wilczkowski i radca Włodzimirski. Zastępca
mi wybrano Czerazyk-bąkaw ską, taż. KSmcza- 
fca i dra Krzemiickiego.

W końcu uchwalono wysokość wpisowego i 
wkładek. Uchwalono, że wpisowe w  r. b. wyno
sić ma 100 mk. Wikładka miesięczna również 100 
ink. Nadto pfzekazano cały szereg yniosków  do 
załatwienia nowemu wydziałowi.
, Do pirzemowie dra Opieńsklego, k tóry  zachę
ca ł .now y wydział do energicznej współpracy, 
pierwsze to powojenne zgromadzenie .zamknięto.

Następnie odbyło się pierw sze posiedzenie 
nowego wydziału, podczas.którego omawiano ca
ły  szereg spraw  ważnych, dotyczących Towa
rzystw a. Podczas, tego też posiedzenia na wnio
sek dra Mikołajskiego uchwalono w  najbliższym 
czasie urządzić odczyt na tem at: „W alka z  gru
źlicą". Na referenta w ybrano dra Mo sk ra . Dr ugi 
zaś odczyt wygłuSić ma dr. Mikołajski na temat 
„Nasze zdrojowiska".

Lwowski Zwiąże ( 
b. Powstańców Gónośiąsk cb

Lwów, 11 stycznia.
(ba) Dnia 10. bm. odbyło się konstytucyjne 

zebranie b. powstańców górnośląskich, zamieszka
łych we Lwowie, którzy świadynii obowiązków, 
wobec sw ych „młodszych braci" r,a Śląsku, za
wiązali zrzeszenie, celem idepozoistawtenia ich 
v/las nemu losowi i to  w  większości wypadków, 
nader opłakanemu, lecz niesienia im wszelakiego 
rodzaju pomocy.

Po przyjęciu statutu i omówieniu szeregu spraw 
dalszej organizacyi, wybrano tym czasowy w y  
dział, którego sekretaryat urzęduje ną razie w lo
kalu „Związku Przyjaciół Pomorza", ul. Leona 
Sapiehy* 55, tylko we wtorki i piątki od godz. 6—7 
wieczorem.

Tam też przyjmuje się zgłoszenia wszystkich 
b. powstańców górnośląskich, zamieszkałych w e  
Lwowie (wpisowe 20 mk. miesięcznie, w kładka 
30 mk.),, jako też  sprzedaje się losy to te m , urządza 
n tj przez Zarząd Główny Zw. b. Powst. Góruośl. 
w  Katowicach, na rzecz ofiar powstania na Gór
nym Śląsku.

Cena losu wynosi 15'.,! mkp., wygrane w ypła
cone zostaną w  markach niemieckich, przyezem 
łączna kw ota w ygranych w ynos 1 milion 500 ty 
sięcy mk. niemieckich, główna zaś wygrana 
50.000 mk. niemieckich. W szystkich w ygranych 
jest 5413; ciągnienie odbędzie się w • dniach 1, 2, i 
3 marca br. Sprzedaży y c h  losów podjęły się xó- 

j wmież lwowskie in sty tuc je  społeczne i księgarnie.
Związek b. Pow stańców  Górnośląskich we 

| Lwowie zw iaca się tedy  z apelem p rz td rw szyst- 
ktem do dyrekcyi i akcyonarynszy zakładów prze 

! myślowych, jako będących w  możności czynienia 
świadczeń materatnych, ażeby do dotychczaso
wych świadczeń ideowych powstańców dołożyli 
swoje „mniej krw aw e11, zw łaszcza — skoro Śląsk 
im głównie przyniesie korzyści P

Z za kulis tajnego uniwersytetu ukraińskiego we Lwowe.
Postępy w śledztwie. —- Geneza uniwersytetu. — Wykorzystanie „kursów wyższej oświaty* 
Parodya uniwersytetu. — Wykłady pokrywką dla roboty politycznej. *•— Terorystyczna

zbiórka na „Tajny fundusz narodowy*.
 0 0 --

Lwów, 11, stycznia.
Toczące się obecnie w nieco wolniejszem rem- 

•'pte dochodzenia przeciw  uczestnikom ostatniego 
tajnego uniw ersytetu we Lwowie, z powodu w yr 
jazdu na iświęta osób, mających być przesłucha ne- 
mi, zdołały już do pewnego stopnia ustalić fakty z 
działalności owego uniwersytetu, świadczące, iż 
nauka była tam ty lto  poferywicą, pod którą prow a
dzono robotę czysto polityczną, konspira cyiną.

Geneza owego rzekomego „uniwersytetu" jest 
następująca:

Statutowe Tow. Wzajemnej Pom ocy nauczy
cieli prywatnych, zainaugurowało kursy, t. zw. 
„kursy wytższej ośw iaty", k tóre miały dać m oż
ność sferom nauczycielskim, 'pogłębiania swych 
wiadomości fachowych i umożliwienia inń przy
gotowania się do egzaminów fachowych. W tym  celu 
sekeya nauczycieli prywahiydli tego stow rrzysze- 
ni!a do której należało techniczne wykonanie roz
poczętej przez Zarząd Główmy alkcyi, postarała 
slię o lokal p rzy  ul. Mocliaiackiego 12 i zaangalżo- 
w ała odpowiednich prelegentów, k tórzy  rozpo
częli w ykłady z zakresu geografii, historyk litera
tury, przyrody i psychologii. Z kursów  tych ko
rzystało początkowo tylko nauczycielstwo, a 
frękwentanci na pokrycie kosztów składali po 200 
nile. miesięcznie.

Legalne ' i istniejące za zezwoleniem władz

powyższe to rsy , postanowiła w ykorzystać rozpo
litykow ana młodzież ukraińska, która po zamknię
ciu -przez poticyę tąjnego ukraińskiego uniw ersyte
tu-z rektorem  prof. Szczuratem na czele, straciła 
punkt oparcia. W  tym celu do Tow. W zaj. po
m ocy nauczycieli zaczęli się zgłaszać absolwenci 
giirrunazyaW i akademicy z  prośbą o zezwolenie na 
korzystanie z to rsów . W obec tego, że statut 
Tow. Wzajemnej pom ocy. zezw ala na korzystanie 
z urządzeń Tow. tiylko członkom Tow., zgłasza
jący postarali slię o  przyjęcie na członków nad
zwyczajnych, lub w spierający h , którym to człon
kiem w  pierw szym  w./uadku w  myśl statutu może 
być kaiżda osoba narodowości 'ruskiej, zasłużona 
kolo Tow., albo też osoba z  rodźmy członka zw y
czajnego, a w  drugim w yp ad to  ta, która złoży 
pewną kwotę-

Na tydi. warunkach osoby te zostały wciągnię
te na listę członków wspierających i po złoże
niu opłaty w  w ysokość' .20 mk., otrzym ały lagity- 
macye, uwawmiająCe dc korzystania z t. zw. Kur
sów wyfższej 0'śWi'aty.

Niezależnie od tego zdaje się, już sami studen 
cł zorganizowali nadto wyikiady m edycyny, filo
zofii, praw  i 'nabk technicanych, gdyż nie zaołano 
ustalić, by Tow. Wlzaj. Pom ocy Naucz, pozosta
wało w  kontakcie z wykładami uirządzanemi 
przy ul. Supińskiiogp 21, rńimo, że pewne iiłomenr 
tv  na to wskazują. Nadto stwierdzono, że niektó

rzy z  frekwentantów składak opłaty  wyższe, a 
to po 1600 mk., oraz że żądano od mich w ykaza
nia się pewnym dokumentem, jak m etryką i świa
dectwem sizkctaieim. Nie zdołano jednak na raaie 
stwierdzić, na jak szeroką skalę akcyr ta  była za
krojoną, względnie kto się nią siecze gotowe opie
kował. Nie zdołano też stwierdzić w wykładach 
tych charakteru- umiwers; teicjdiiego, który w m ró  
wnaniu z poomzedoiem' wykiadami uniwersytetu 
saczuratowskiego w yglądał bardzo prym itywnie, 
a bardziej konspiracyjnie. Słuchacze nie mieli in
deksów, jak poprzednio, jedynie legitymacye.

Pow yższe dane, jak i szereg innych, o któ
rych możemy ma razie tytko ogólnie wspomnieć, 
każą przypuszczać, co zresztą nie ulega wątpliwo 
ści, że te koła młodzieży, k tóre w ykorzystały  ist
nienie to rsó w  fachowych dla nauczycielstw a i \sł 
celach wybitnie politycznych, zorganizowały coś 
na  kształt uniwersytetu, zajm owały się przy spo
sobności w ykładów  —  kpnspiracyą. Między iinne- 
mi pod firmę społeczno-oświatową zajmowano 
się żbiórką funduszów na „tajny fundusz narodo
w y", Zbiórka ta odbyw ała się p rzy  pomocy te r
roru. Nakładano na poszczególne osoby bogate 
wysokie opłaty, które m usiały SKladać Jakc dani
nę narodow ą pod pewnemi zagrożeniami a  na 
całe miejscowości nakładano haracz, którego 
ściąganiem zajmowali się specyalni ludzie. Z oso
bami teińl komunikowano się zapomocą kurye- 
rów , k tórzy  do osób tych przewóz® las,ty adre
sowane cyframi. j

Powyższic dane, jak i szereg hmych są przed
miotem ścisłych badań, których wyniki w  swoim 
czasie ogłosimy.

Z wydawnictw zagranicznych.
Lwów, 11 stycznia.

Mało u nas znany, a zasługujący ze wszech 
miar na uwagę miesięcznik „Panorama* nadsy
łany nam regularnie z Francyi wychodzi w Pa
ryżu (BouIevard S . G cm ain) w rzęch językach: 
francuskim, angielskim i hiszpańskim.

Co na pierwszy rzut oke zastanawia, to 
dysproporcya między ceną, a zewnętrznym wy
glądem czasopisma. Drukowana w objętości 16 
dużych stron na welinowym papierze, ozdobiona 
piękną winietą, która służy za obramowanie poi- 
tretu jakiejś wybitnej osobistości z Życia aktu
alnego i zawierająca kilkadziesiąt bardzo sta- 
rannia wykonanych ilustracji, „Panorama* ko
sztuje 1 franka, ceno zać zagraniczna wynosi 
dwanaście franków w rocznej prenumeracie.

Niemniej bogatą i zajmującą jest treść pi
sma. W ostatnich numerach znajdujemy między 
innemi, portret ambasadora Stanów Zjednoczo
nych Mirona T. Herrick’a, który w ciężkich chwi
lach wojennej opresyi umiał z całą energią i 
odwagą stanąć w obronie Paryża.

Na uwagę naszą zasługuje scecyalnie hołd 
stowarzyszenia Francusko-Polskiego „France- 
Pologne* dla trzech bojowników o wolność: 
Lafayetta, Washingtona i Kościuszki. Hołd ten 
ąłożono na ręce prezydenta Harding’, a „Pano
rama" zamieszcza autogram depeszy wysłanej 
do Hardi iga i podpisanej przez prezydenta stow. 
France-Pologne, Noulens’a, treści następującej: 
„Sfowarzyszerće France-Pologne założone celem  
zacieśnienia więzów między ojczystymi krajami 
Lafayetta i Kościuszki, składa hołd i pozdrowie
nie najwyższemu reprezentantowi ojczyzny Was
hingtona".

Z dalszej treści na uwagę zasługują ozdo
bione ilustracyami informacye o przybyciu do Pa
ryża delegacyi profesorów i akademików pol
skich z Warszawy, która w kcp'icy Sorbory zło
żyła wieniec na pomniku wzniesor.ym ku pa- 
pamięc’ francuskiej młodzieży studyującej, poie- 
głej na polu chwały. 'Opis uroczystości urządzo
nych w Warszawie na cześć francuskich lekarzy 
przybyły, h do Polski na francćslo polski kon
gres lekarski, z ilustracyą pomnika wzńieaioneco
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£  £  snar • i re r.o m j.v a,,;»  Szaoła tancuW modnych p o d  kier. 
St. Niemczy nu wskiegc i prof. Baleflakicgo p o  d łuższej 
p rz e rw ie  o tw ie ra  k u rsa  ta ń c u w  dla p o czą t ujących, o r a ł  
ta ń c ó w  m o d n y ch  (B oston . F o z tro t  (Sh im m y), O n e s ta p  
T ango  i t. p.) z u w zg lęd n ien iem  n a jn o w szy ch  w z o r ó r  za
g ran iczn y ch . D ia u m ie jących  tań c zy ć  godziny  perfekcyi. D o
b ó r  to w a rz y sk i śc śle  p rz es trz eg a n y . In fo rm acy e  i w pisy, 
p lac  A kad em ick i 3, I. pi g o d z in a  5 —7 w :eczór. 1497

na Powązkach ku pamięci Francuzów poległych 
w Polsce, oraz z reprodukcyą mowy mi istra 
wojny, gen. Sosnkowsklego; bardzo dla publicz
ności francuskiej zajmujące fotogralie naszych 
górali tatrzańskich w odświętnych strojach wy- 
konywujących swój słynny taniec zbójnicki.

„Panorama" poaaje też w każdym nume
rze bogate ilustracye i opisy z francuskich ko
lonii, bardzo zajmujące ze stanowiska etnogra
ficznego i kulturalnego, dalej ilustrowane oj) sy 
z działu francuskiego przemysłu, mody paryskie, 
bibliograf ę najnowszą i wiele zajmujących wia
domości z dziedziny sztuki i kultury.

Z ZAGRANICZNEJ PRASY-

Echa „Targów Wschodnich".
— o—.

Lwów, 11. stycznia.
W ychodzące w Hamburgu pismo ilustrowa

ne w wielKim stylu „Deutsche Ueberseezeitung'*, 
przeznaczone głównie dla krajów zamorskich, ża
rnie zeza w grudniowym numerze artykuł o „Tar
gach Ws.hodnich*1 we Lwowie, pióra specyalnego 
swego korespondenta.

Obszerne sprawozdanie tej fachuwo i te
chnicznie bardzo wysoko stojącei publńsacyi, ilu
strowane starannie liczn mi gł^bokodrukami pod 
kreślą nadzwyczajne powodzenie lwowskich „Tar- 
gów“ t tóre w zdumienie wprawiły nawet chło
dnych i Irytycznych obserwatorów. Autor po
dnosi znaczenie naszego miasta, jako jednego 
z największych punktów węzłowych i rogi, wio
dącej na rynki Wschodu. Za szczególną zasłu ą 
Lwowa, który okazał tyle rzutkości i nieustępli
wej energii w zorgan zowaniu tego dzieła, uważa 
fakt, że tu po raz pierwszy zagranica mogła w 
całokształcie niemal przyjrzeć się wytwórczości 
całej Polski. Lwów ma też najlepsze horoskopy 
v/ handlu ze Wschodem i Bałkanem, o ile mie
szkańcy pospołu z polskim przemysłem i handlem 
IIWIllMIIIIBIIIIffllHIHIIllBIMIHMIIWMtillWlMIBiidlflllMMIIIj

„TannhSuser" Ryszard* Wagnsra
(Z powodu dzisiejszego wznowienia).

Lwów, 11 stycznia.
O pery  wagnerowskie są niestety  tak rzadko 

wystaw iane u nas, iż z chwilą gciy ,na afiszu poja
wi się nazwisko tego kompozytora, wywołuje 
ono rzeczyw iste zdumienie prześwietlone rado
ścią.

Siła bowiem tkw iąca w nazwisku W agnera, 
siła wiecznie młoda, w yw iera swój w pływ  wszę
dzie, a  w ięc i -tam, gdzie grają go częściej, gdzie 
oddawml już kredują inne prądy, innie nazwiska. 
Nie zdołały one mimo wszystko zdetronizować 
kompozytora „Trystana i Izoldy", k tó ry  dla 
wieliu jest wzorem, jest źródłem natchnień. Nie 
dziwnego jednak skoro  właściwie dziś dopiero 
jest zrozum iany., ’

Już sam fakt, iż każlda prawie z jego oper, od 
„Riemzi" począwszy, 'wyw oływała sprzeciwy, 
szyderstw a i krzyki „krytyczne", dowodzi ich 
jiliezrwykiości, ich nowej praw dy, ich od bieżania 
od owych dróg, na których jeszcze hasał m eyer- 
beerowski balet, a  żądania i ambfcye śpiewaków 
sterczały jako jedyne drogowskazy.

A wszystko co diziało się zaledwie w  sto lat 
pd urodzenia Glućka, Znowu więc trzeba było u- 
zdrowić, pogłębić, oczyścić i z tego zdaw ał sobie 
W agner sprawę., Tylko, że py tan ie : jak to zro
bić? — stawiał sobie inaczej. To też Gfuck zrefor
mował tyiiiko operę, Wagner- tw orzył zaś drama; 
muzyczny.

M ozart rozwiązał już trapiący W agnera pro
blem w niektórych swych operach — ale uczynił 
to nieświadomie. Ani on, ani jego w yznaw cy nie

utrwalą tę piaców. ę, która będzie widomym wy
razem siły produkcyjnej państwa.

Artykuł zdobią udatne reprodukeye najwa
żniejszych pawilonów.

Z D N I A  ^
Nie będzasz się bał bliźniego 

s^ego!

Lwów, 11. styczmSa.
Tak zatytułow any fejieton umieściło w swym  

numerze świątecznym  jedno z pism zagranicz
nych.

Felietonista pisze w nim:
—  Największą w aaą i błędem życia tow arzy 

skiego 1 społecznego jest to, że ludzie się siebie 
wzajemnie boją. Czem niższy jest poziom kultural 
ny, tem w iększa jest nieufność i bojaźń.

Uderzyio mnie to zaaire.
Znam bardzc wielu łudzi kulturalnych, któ

rzy  dosłownie boją się sw ych bliźnich. Boją się 
nie tylko zetknięcia z nimi osobistego, lecz naw et 
pisemnego. P rzyczyną tego jest nie ich niska kul
tura, lecz ich otoczema, Ludzi oni unikają, lisców 
nie otw ierają zupełnie, albo każą sobie je refero
wać najbliższym czy zaufanym.

Jest to symptom bardzo bolesny ale, nieste
ty, u nas częstszy niżby się zdawało. I źle on 
św iadczy o naszej kulturze, bardzo źle.

— Nieuprzejme, chmurne spojrzenie w da nas 
w  mieście, kawiarni, czy w  tramwaju, nitufność 
i milczenie na wsi.

Przypominam sobie z dzieciństwa:
Ile razy  sprowadziliśmy się do nowej kamie- 

niyc, gdzie byli jacyś chłopcy, zawsze patrzy
liśmy na siebie nieuprzejmie, chmurnie, nieufnie. 
Ignorowaliśmy się, mijaliśmy się z nadętemi gro
źnie minami —■ z ręką na sercu powiem, że ze 
strachu. W reszcie nadchodził moment tragiczne
go wybuchu. Jakieś pc trącenie, jakieś stówko —

zdawali .sobie spraw y z doniosłości zmian, które 
genialno ść M ozarta saworziyła. Tą drogą szedł 
również W agner, t. z. i on nieświadomie w  ..Ho
lendrze ‘tułaczu" uczynił ikirok naprzód, ale sukces 
ten nie zadowolił go. Nile zadowolili zaś dlatego, 
że W agner był jednocześnie poetą. W agner nie 
umiałby jak M ozart, pisać muzyki dla podanego 
mu tekstu, u niego ton i słowo w ypływ ało z je
dnego źródła.

Pytanie bowiem: w  jaki sposób może ton i 
słowo dojść do najwyższego, najmocniejszego wy 
raziu? — przeobraziło się.

Jakaż to spraw a, jakiż te tem at w ym aga aż 
tak wzniosłego w yrazu? —  zapytyw ał duch 
tw órcy.

Było. to w roku *648, a w ięc gdy „Tannhau- 
ser“ i .JLohengrito" był już gotowy, a w  których 
zroowriż nieświadomie lecz daleko silniej niż po
przednio ujawniła się zmiana dokonana mocą ge- 
niiiałuej ślnltuteyi. Po ukończeniu tych dwu dram a
tów muzycznych W agner już miał sw ą drogę, ja
ko m uzyk nie tylko obraną, ale ftjasuo ośw ie
tloną.

„Tannhlaiiser1" i „Loheftigrin" pow staw ały  
prawie jednocześnie, t. z, „Tarnhauser" był prawdę 
napisany, a  już Lohenjgtdn zarysow any był w 
pomyśle. W agner był wówczas w  Paryżu  (1841). 
Postacie owe z zamierzchłych czasów były  mu 
znane z lat dzieciństwa,. Obcował z niemi widy
w ał je, wywołane tęsknotą za  krajem, poza tem 
zamierzał porzucić tło historyczne i  zwrócić się 
jedynie db legend, do sag, kwiatów, poezji.

W  nich zntiazł przede.wszystk,em podłoże, 
na które,m wznieść się mogła idea ulubiona, a mia
nowicie idea 'poświęcenia, idea zbawienia męż
czyzny przez kobietę w otoku światła czystej 
miłości,

NADESLAHE.
W ielce  czc ig o d n em u  P a ń s tw u  F ilipom  L ieberm a* 

nom  ży czą  z o k azy i u ro a z in  W P. F ilip a  L. i zaś .u b itt 
c~r.<i N eliy  z p . D rem  S p e rb e re m  w iele  sącząśc ia  i po« 
m yśiności, un iżo n y  H enryk  HeiSS z Żoną, S tan is ław ó w .
-_________________________________________  '484

Ważne dla Pafil
pierw szorzędny  fryzyer dam sk i z WARSŻAWY, po
leca  n a jn o w sz e  fry zu ry , fa rb o w a n ie  * w łosów , (specyal- 

n o ść  ko io ry zacy u  włosó*v na w s z y s tk ie  ed cien ie .
_____ Lwów, Trzeciego Mają r. 1491

rozpoczynała się bitka. To był sposób zaznaja
miania się. Potem, po stwierdzeniu, że mniej wię
cej jesteśm y obaj równo silni, żyliśmy już w przy 
jaźni.

—  Nasza grzeczność nie jest niezem Innem, 
jak tylko murem obronnym, trzym ającym  zd ak  
od nas bliźniego.

l  ak jest. Nieśmiałość broni się chmurn? miną, 
lub — w stadyum kulturaM ejszem  — ugrzecz 
nieniem. •

Jakże często-na ulicach Lw cw a naprzykład 
widzi się tw arze groźnie zasępione, czoła zmarsz-, 
czone, usta pogardliwie wydęte. Mina lw k  — 
dla postrachu, aby w łasną bojaźń ukryć. Ktoś za
pytany o coś i szukając odpowiedzi, m arszczy 
brw i ponuro i groźnie, demonstrując w ten spo
sób swoje natężenie myśli. Zaś ci drudzy, łamią
cy się w ukłonach, w yw ijający wciąż kapelusza
mi i trwoniący bez rachuby tytuły, to tchórze 
’aż kulturalniejsi, używ ający m arki mniej kompro
mitującej.

—  W  kazdem większem tow arzystw ie tw o
rzą się grupy ludzi znających się już skądinąd, a z 
urnam i „sztam gastów" spoglądających na niezna
jomych.

—  W  Anglii przedstawienie się oznacza rów
nocześnie zaznajomienie się. U nas przedstaw ie
nie się polega r a  tem, iż dwócih ludzi mruknie so
bie pod nosem nazwisko, poda sobie ręce, a  po
tem ucieka od siebię.

A do czego służy grzeczność?
Ktoś dzwoni.
— Radca Iks orzysztcF! —  mówi żona dó 

męża.
— Znowu? Cóż on tak ciągle łazi! Muszę goi 

wylać.
—• Dajże spokój! Cóż ty znow u?

Tannihauser, rycerz-pieśniarz, po grzechach, 
którym i nasiąkł w  grocie W enery — y ra c a  dlo u* 
kochanej,' do czystej dziewicy. Lecz gdy na tur
nieju zaśpiewać ma o miłości' — inne znajduje sio* 
wa, niż doskonali rycerze — gorętsze* żarliwsze,

Za czyn ten następuje kara. Wlecze się Ta m . 
haiuser okrutną dragą ku zbawieMu:1 Na ziemi goi 
nie uzyskał. Dopiero tam, za światami, wymodlo
ne przez Elżbietę,, przeczystą, ukochaną, spływ a 
nań łaska i cud. • '

Prem iera tego dlramaitu muzycznego odbyła 
się w  Dreźnie 19. paźdte. 1845 r., gdzie W a $ B  
ówcześnie był kapelmistrzem. Krytyka niemiecka, 
a potem zagraniczna stanęła bezradnie wo'bec mu
zyki, któroj nie zrozumiała. I dlatego poczęła szy
dzić i dokuczać. 1

Pisano o uw erturze: „ich halte sie fiir ein 
ganz yerungłiicktes ungeschikt bonzilpfertes Pro
dukt — ganz graessliich, unbegreiffich, kmg, lang- 
weiltg."

Są to słowa Mlaurycego Hauptrranna w ów
czesnych sferach muzycznych jedno z bardzo zna 
nyoh nazwisk.

Wszelkie piękności ‘muzyczne, znaroimib in- 
strnmentacya, szlachetne i nowe linie melodyi — 
w szystko to  uszło uwadże krytyków.

Sikoro nie zrozumiano uw ertury — nic dziw
nego, ‘że i pieśń Wolframa, jte-dna z pereł lift r atuty 
muzycznej, nie przemówiła do zatw ardziałych.. .  
mózgów uznających opery Meeyenbeera czy  Hale- 
vy ‘e,go. •

W net jednak z a c i ę ż y ł  „Tannhauser" — jak 
kaiżde prawdziwe dzieło sztuki; odbywając w  try 
umfie tę samą drogę, po której niedawno kroczył 
jak polkutnik kopany bezlitośnie.

M. S.
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—  W yleję go i już. Mam go dość.
Wychodzi. Po pięciu jrrnu tach  w raca.
—  Poszedł! — oznajmia.
—  Bój się Boga! Już? I cóżeś mu powiedział?
—  Nic. Byłem dla niego bardzo grzeczny.
—  Jak sgdzisz? Nie obrazi się o to?
— C zy ja .wiem?
—  W ięc jednak poznał się na tem!
— Sama widzisz — poszedł!

Ters.

' K R O N I K A .
RFPERTUAF TEATRÓW. MIEJSKICH

l e a t i ’ Wielki.
W  'śrocię, 11. stycznia o godz. 7.30 „Tanhau-1 

|Ser“, opera wr 3 aktach R. W agnera (wznowienie), 
ł We czwartek, 12. stycznia o godz. 7.30 „Hie
roglify", dram at w  3 aktach Kazimierza T o m an a  
(Słomskiego (premiera).

Teatr Mały.
W  środę, 11. stycznia o godz 7.30 „Ten trze

ci", komedya w 3 aktach, Lopeza.
We. czwartek, 12. stycznia o godz. 7.30 „Zako

chani", komedya w  3 aktach Caillaveta.
Teatr Nowości. 

t W  środę, 11, stycznia o godz. 7.30 „Hiszpań
ski słowik", operetka w  3 aktach L. Falla.

We czwartek, 12. stycznia o godz. 7.30 „Do
okoła miłości", operetka w 3 aktach O. Straussa 
((wznowienie).

Repertuar lwowskie] „Bagateli":
1) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano- 

*yej, Noskowskiej, Halnickiej, pp. Rentgena, kon
certm istrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna
ta  i in. 2) „Gdzie spodnie?", wesoła farsa w  1 ak- 
pie. 3) „Syn na poczekaniu", operetka w 1 akcie 
z teatru „Orfeum", Budapeszt. 4? ? — balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunato 
i P . Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno- 
.wicza.

T eatr llteracko-artystyczny „U!“ :
Program  od 2 stycznia 1922: 1) Część koncer

tow a pp. Bronowski, Beroński, Michałowski. Mir
ski, Saraczyńska, Sławzki, Zamorska i in. 2) Prof. 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewja aktualna
z prologiem pióra W. Raorta.

*
P. T. Interesentów uprasza i lę  o zgłaszanie 

w spraw ach redakcyjnych wyłącznie między go
dziną 12 a 1 w południe w biurz2 R idakeyl przy 
ul. Sokoła 4.

*
Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj

nych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osz
czędności i t. p., pamiętajcie przy rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach ple- 
piężnych na: Centralny Komitet Pom ocy dla
uczącej się młodzieży we Lw ow ie (rach. bież. 
w Banku Krajowym lub konto czekow e P. K. 
O. nr. m 0 3 2 )  — Związek Harcerstwa Pol
skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież. w 
Ziemskim Banku Kredytowym wc Lwowie, 
jagiellońska 2, lub konto czekowe P. K O. nr. 
1149.746),

A
Lw ów , Ll rtycznia.

Karnawał. Buńczucznie, strojn , w peinym 
rynsztunku balowym zjechał w roku bielącym  
,Karnawał. Kroniki dzienni‘ów przep łnione za
wiadomieniami o Palach, balach i jeszcze raz 
balach. Gdziąnieedzie tylko przewinie się skromny

komunikat o mającym odbyć się raucie. Jak się 
bowiem zdaję w roku 1922 pragnie Kam  wal 
stanąć na wyżynie przedwojennej. A więc pa-ie  
w powiewnych strojach z g ;zy, tiulu, je; w b ' 
i t. d., panom zaś niech B. g broni pokazać s i ł 1 
bez < bowiązującego fraka i lakierów. Przepych 
wszędzie. N aturalnie, że sfery średnie nie mogą 
myśleć o wzięciu udziału w balach. Lecz i one 
mogą się bawić. Od czegóż bowiem są redut 
i bale ma kowe? Niemal każdy potrafi sebie 
j k ś koityum  skomponować, a im osobliwszy 
i oryginalniejszy, tem  pew nej będzie się pod - 
bał. VVsze;kie możliwe saie we Lwowie są po- 
w/najm owane na cały karnawał. Kasyno miejskie 
: oficerskie na bale, sala Domu Narodnego na 
reduty i t. d., i t. d. Kto ma pełne kieszenie 
i ochotę r o zabawy, może sobie używać do woli.

ł(r) W znow ienie n au k  w szkołach. Po nie
mal dwudzies od iowych feryach świątecznych 
r zpoczęła się w dr.iu wczorajszym na nowo na
uka w zakładach szkolnych oraz wykłady na 
ni' wersytecie. Niechętnie i powoli zwlekała się 
młodzież z łóżek, p rz y w y  zajona od szeregu dni 
wysypiać się dowoli. Z lekKiem sercem  ruszali 
w drogę ci, którzy nie le iuchow. li przez czas 
wakacji, lecz pilnie przygotowywali zadaną lektu
rę i zadania. Natom iast gryzło sumienie tych, 
którzy wszelkie książki i zeszyty w kąt rzuciw
szy, do nich nie zaglądali. Rojno i gwarno było 
rankiem na ulicach miasta. W tram wajach ścisk, 
jak za czasów przedświątecznych. Koledzy i ko
leżanki opowiadali sob e wzajemnie o swych 
wywczasach, kończąc zwierzenia stereotypowem 
wes ch rien  era: sz t da, że tak rrędko  m inęły!

O ry g in a ln y  k o n k u rs . Instytut Sm-yo o- 
giczny w Poznaniu, pragnąc zbadać społeczne

warunki pracy w Polsce, ogłasza k n k u rs  na 
najlepszy życiorys praccw ni, o, napisany 'rz ez  
n itgo  sanr.t o. P e r  sza nagroda 100.000 m arek; 
druga n ag r.d a  50,000 marek. Za życiorysy nie 
nagrodzone Instytut płacić będzie od 2000 do 
6000 m arek, zależnie od objętości, tytułem 
zwretu kosztów. W i onkursis megą brać u z ał 
wszyscy, którzy za rab ia jąca  rycie pracą fizyczną: 
robot icy w fabiykach, Kopalniach, zakładach 
arzem; dhwych, robotrucy miejscy, roboli icy 
rolni, pracownicy kolejowi, rzem ieślnicy wszel
kich zawodów. Życiorys musi m ieć najmniej 600 
stron pisanych, wielkości zwy łej ćwiartki pa
pieru, im więcej, tem  prawdopodobniejsza n a 
groda. Kto nie uirue pisać, może óyi tcwać ko
muś irnem u. — Szczegóły w Instytucie Socyolo- 
gicznym w Pcznaniu. Rękopisy przesłać należy 
pized 1 października b. r. na ręce prof. Floryans 
Znanieckiego, Poznań, Uniwersytet.

P aczk i żyw nościow e d la Rosyi. Amery
kański Wydział Ratunkowy, Fundccya dla Dzieci 
Europy, przyjmuje zlecenia na wydawanie ży
wności w Rosyi. Terytoryum  objęte tą działalno
ści* sięga na północ do Piotrogrodu, na połu
dnie do Odessy i Astrachania, a na wschód do 
Ufy i Orenburga, Celem  ułatwienia wydawania 
żyw ność, wydawane są jednakowe p .c -.ti, za' 
w ierające w p.zybiiżeniu następujące art kuły 
żywnościowe: mą; a 22'5 klg , ryż 11'5 klg.,
m 'eko 2 )  puszek, tłuszcze 4 ’75 klg., cukier 
4 ‘5 klg., herbata 1’25 klg. Po bliższe informacye, 
lub po blankiety do poaań nale y się zgłaszać 
do Amerykańskiego Wydziału Ratunkowego, Fun- 
dacya dla Dzieci Europy, Warszawa, ul. Jasna 
{. 11, lub we Lwowie, ul. Kopernika I. 9, ITT. p.

I. Posiedzenie naukowe Lwowskiego Tow. le
karskiego odbędzie się w  piątek 13 b. m. o godz. 
6-tej w  Poliklinice ul. Lindego. Pokazy: k o l Strzał 
kowski! — iPoliHakftlia sym etryczna; ko! Musiał 
— Niedcśiep po zatruciu chininą. W ykłady: ko l 
AUerhaud 11. — W rodzony brak zębów; kol. Bo
cheński — Postępowanie przy  łożysku przodują.- 
cem zo szczególnie™ uwzględnieniem cięcia cesar
skiego.

Zebranie dyskusyjne na temat o  opłatach stem
plowych od rachunków i kwitów odbędzie się % 
rinieyatywy Pol. Tow. Ekonomicznego 13 bm. o 
godz 6-tej wieez, w  sali Izby handlowej i przem, 
Dyskusyę zagai p. dyr. Józef Mlinz. W stęp wolny 
dla. cztonkpw Tow. i 'wprowadzonych gości..

m DROGACH DO — POKOJU.

Straszliwa maszyna, siejąca zniszczenie.
Syn Edisona — wynalazcą.

-00-
Londyn, 9 stycznia.

W czasie, gdv obradowała konferencja wa
szyngtońska nad kwestyą rozbrojenia, podczas 
gdy świat cały agituje za ugocią.sądam i rozjem 
czymi, za ideą pOko,u, pojawiają się w dzienni
kach ang;elskich, am er ;kańskieh i francuskich 
coraz to nowe wiadomości o ul pszeniach i wy
nalazkach w dziedz nie tech n u i wojenn j. Nie
dawno opublikowano wradom ść o skonstruowa 
niu olbrzymiej bomby powietrznej, której działa
nie p rz w y ższa  wszystkie podobne środki do
tychczasowe. Obecnie zaś donoszą gazety o no
wej o aszynie piekielnej, kcnstrukcyi syna znako
mitego wynalazcy Edisona.

Idzie t u / JnńaiftK icie o maszynę niszczącą 
zasieki z drutu kc l̂ .zastego, ma ącą równocześnie 
za zadanie oczys rczenie pola przed każdym, a a 
kiem. Masz na składa się ze stalowego bębna, 
o średnicy jednego metra i czterech centym etró •>

grubości. Do niego przymocowana jest »prę« 
żynie stal wa tafla o cstrych brzegach. We wnę
trzu bębna mieści się lont i m ateriał wybuchowy. 
Przed atakiem um iesreza się bęben na motorze, 
który puszcza się w ruch. W chwili dojścia jego 
obrotów do siły największej, bęben ów oddzielą 
się i wyrzucany bywa ca odległość trzech ki'o . 
metrów naprzód, przyczem wszelkie prz.szkody 
znikają z powierzchni ziemi.

Próby podjęte na F orydzie wykazały, iż- 
można zasie i druciane 69-m etrow e kompletnie 
usunąć. Po eksplozji zaś w ok-ęgu 50 metrów 
na powierzchni ziemi nic nie pozostało.

Naoczni świadkowie prób oświadczyli zgo^ 
dnie, iż nowej m aszynie piekielnej nie dorównuje 
żadna inna.

Wynalazku swego dokonał Edison jeszcze 
w czasie wojnv.

(r).

Ekonomista,
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

IJS8Y EMBL, I PRSSH. WE LWOWIE,

S to  uii i h and low e
Lwów, 11 stycznia. 

Zumuntn. Konsu

lat Rzeczypospolitej Polskiej; w Gałacu nadesła^ 
następujący kom unikat: 1. Nale nło^y oczeki.' 
wać, że kryzys,, jaki zapanował w polskim prze* 
myślę, zmusi nasze sfery przemysłowe i handlową 
do energicznego poszukiwania nowych rynkóW 
zbytu. Konsulat w Gcłacu jednak kon tatuje, Ły 
właśnie w ostatnich czasach wid. ć ni wiełkią 
z In teresow anie polskich kupców takim natural
nym dla Polski rynkiem, jakim je  t R um uni" 
b rdzo niewiele firm polskich zwraca się dr 
K onsula.u w G.;ła:u do inforav cye. .W tym sa.



Nr. 6220 „GAZETA W IECZORNA" 5tr. 7

myn* czasie Konsulat Czechosłowacki zarzucany 
jest Katalogami i ofertami z Czeth, Niemcy za
sypują ofertami Izby handlowe, komiwojarzerzy 
ich obwożą próbki i zbierają zamówienia. Kupcy 
łych krajów gorączkowo pracują nad owładnię
ciem tamtejszego rynku. — Należałoby obecnie 
kłaść podwaliny pod przyszłe stosunki gospodar
cze z Rumunią, należałoby podtrzymać zaint - 
resowanie tamtejszych kupców naszym iynkie.n. 
Celem żywszego zainteresowania rumuńskich 
sfer kupieckich, Konsulat będzie rozsyłał peryo- 
dycz-e okólniki do tamtejszych Izb handlowych
0 aktualnych stosunkach rynku polskiego i z po
daniem firm, które zgłaszają oferty. 2. Konsulat 
w Gsłacu radzi kupcom polskim, nieznającym 
tamtejszego rynku pew-ą ost ożność przy przy
syłaniu towarow na własny rachunek bez po
przedniego zbadania tam.ejszego rynku przez 
własnych wysłańców albo prz^z porozumienie się 
z poważnemi firmami. Nie dość ostrożne ryzy
kowne postępowanie w tym względzie naraziło 
Przywożących towary albo w nieodpowiednim  
gat n u albo w niewłaściwym czasie albo bez 
wybadania cen i ceł na poważne straty. 
3. W pierwszych dniach grudnia przybył do Ga- 
lacu pociąg czeski z próbkami w drodze pow
rotnej z Bułgeryi. Kupcy wystawiający w pociągu 
towary wyrażali się z zadowoleniem o wynikaca 
objazdu. Uważali, że chociaż, nie odrazu zwrócą 
się ko zty wystawy, to jednak odniosą duże ko
rzyści przez nawiązanie bezpośrednich itosun- 
iów  z odbiorcami. 4, Dla dania pojęcia jak sH 
juocy i przemysłowcy czescy interesują tamtej
szym rynkiem, Konsulat donosi, że w Bukaresz
cie działa już od dosyć dawna Bank Czesko- 
Rumunńoki, a w ostatnich dniach zawiązało się
1 zarejestrowało w Gałacu poważne towarzystwo 
Czecho-Słowacko-Rumuńskie. 5. Firmy czeskie 
podjęły się w Rumunii budowy całej linii kole
jowej. Rumuński rząd dop ścił firmy czeskie do 
dostaw koiejcwych w drodze licytacyi. Czy prze
mysł polski, a może śląski nie mógłby się pod
jąć tego rodzaju robót i dostaw ? 6. Chwilowo 
w Rumunii panuje stagna ya w sezonie zimo- 
wym, punkt kulminacyjny stagnacyi w miesiącu 
listopadzie już zdaje s ę  przeszedł, rozpoczęło 
się pewne oż,w ienie, zwłaszcza w dziale manu
faktury. Tendencya na manufakturę zwyżkowa, 
C-a na manufakturę według nowej taryfy rumuń
skiej są tego rodzaju, że nffe opłaca ąię przywo- 
sić towarów m eszanych bawelniano-wełnianych, 
lecz tylko czystą wełniane albo czysto baweł
niane. Podobno trudna jest konkurencya w dziale 
towarów białych. 7. Na rynku niema większych 
zapasów towarów żelaznych. Hurtownicy czynią 
wysiłki, żeby zaopatrzyć się za granicą ze względu 
na przyszłą kampanię. Podobno przy Żakupaih 
za granicą hurtownicy napotykają trudności z po
wodu ciągłej zwyżki cen za grani ą. Fabryki ru
muńskie nie przyjmują zamówień z braku su-

Na srebrnym eK^anie.

Skazaniec z Cayenne.
PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK"

I „MARYSIEŃKA".

Lwów, 11. stycznia.
Jedna z najfoajeczmeiszych aktorek filmowych. 

Lya M ara, święci tryum fy na srebrnym  ekranie 
we Lwowie.
i Smukła, wysoka, o  słodkiej tw arzy, okolonej 
jasnymi lokami, w  przepięknych toaletach, stano
w i główną postać, na której z rozkoszą scoczyw a 
wzrok.

Obok niej grupują się inni aktorowie, a  na ich 
tle wyrasta wspaniale gra Lyi' 'Mara, polskiej aktor 
ki, żony również sławnego aktora filmowego, Zelni
ka. Jest doskonałą, gdy gra rozkocnaną 'dziewczy
nę, pamnu z tow arzystw a pełna wdzięku i dy- 
stymkcyl, jest równie św ietna , w przebraniu 
skromnej, przedmiejskiej dzieweczki, 
i S tw arza śliczną postać kobiecą, pełną siły, 
serca i duszy. A historya jej jest następująca:

Pewnego dnia znajdują m artw ą w mieszkaniu 
jej — tancerkę Irenę. La Tiilipe.

Podejrzenie pada na hrabiego Varetine, które
go pyjamę znaleziono obok zamordowanej. P rze
rażona sbiżiba telefonuje po agentów policyjnych.

rowca. 8. Dnia 20 sierpnia 1922 roku ma być 
otwarty w Bukareszcie międzynarodowy targ 
wzorów i prób towarow. Konsulat uważa, że dla 
zaznajomienia rumuńskich sfer handlowych na
szym rynkiem, byłoby pożądane, aby nasz prze
mysł i handel wzięły udział w tej wystawie.

O bw ieszczen ie licytacyi. Nadleśnictwo 
państwowe w Tustanowicach rozpisuje licytacyę 
w celu sprzedaży drewna dębowego i jodłowego, 
która odbędzie się dnia 24 stycznia b. r. Infor- 
macyi co do głównych warunków licytacyi za
sięgnąć możne w biurach Izby handlowej i prze
mysłowej.

T argi i Wystawy zagraniczne. Jarmark 
Paryski odbędzie się w maju 1922 r. Bliższe 
szczegóły zostaną wkrótce podane do wiado
mości.

A dresy firm  zagranicznych pragnących  
nawiązać j osunki handlow e z Polską. Pewna 
firma w Konstantynopolu ofer je środki leczni
cze, garbniki, surowce tekstylne, ziarna oleiste 
i inne chemikalia i minerały; Idiższych informa- 
cyi udziela Sekretaryat ,,Targ<w Wschodnich". 
Hugo Wett-tein, Erfurt, Neuwe kstr. 1, oferuje 
obuwie żołnierskie (robotnicze).

Mapad 20 uzbrojonych bandytów na pcc ąg towarowy między
\ w 0w3m a Parsenicówką.

Napad bandytów . — Poszkfw ania wywiadowców. — W ywiadowcy w n iebezp ieczeństw ie. 
Patrol z pom scą. — Rewizja. — Jej plan. — O dstaw ien ie aresztow anych do sądu.

-0 0-
Lwów, dnto 11. stycznia, 

(m) Onegdaj uwiadomił U ząd ruchu wt. 
Lwowie telegraficznie kemendę ruchomej straży 
kolej, we Lwowie, że około 20 uzbrojonych  
bandytów  napadło na torze kolejowym  m ię
dzy Lwowem a Persenków ką na pociąg tow a
rowy z w ęglem , Nr. 379, przy użyc u broni 
palnej przeciw obsłudze pociągowej odnośnego 
poc ągu towar iwego, wskutek czego mienie ko
lejowe narażone jest na stratę, a życie praco
wni: ów kolej, na niebezpieczeństwo.

Na podstawie tego doniesienia, zostali na
tychmiast wysłani celem zbadania powyższego 
faktu na mie sce wypadku wywiadowcy Jakób  
Czeszyk i A leks nder Siw ak z ekspozytury 
ruchomej straży kolej, we Lwowie. — Wywia
dowcy ci i ąc w kierunku d > Persenkówki, przy
szedłszy na dworzec oztrniowiecki zauważyli, że 
w tym samym kierunku zdaża pociąg ciężarowy 
Nr. 391 ładowny węglem, przeto chcąc się prze
konać naocznie, jak bandyci będą wskakiwali na 
pociąg, s to czy li obaj do budki ham ulczej je 
dnego z w ozów  pociągu Nr. 391,

Gdy pociąg był jcjż za pierwszym wiadu
ktem, tuż za sygnałem, w którem to m ejsću 
oocią? pomału jedz!e, zauważyli obaj wywiado
wcy .z budki hamulczej, jak ok o ło  20 m ężczyzn  
m iędzy tym i też  i k ilku  chłopaków , poczęło  
W skakiwać na lory ładow ane w ęglem  i zrzu
cać w ęgiel obok toru  kolejow ego. — Obaj 
wspomniani wywiadowcy zeskoczyli w tej chwili 
z budki hamulczej w czasie jazdy i starali się 
bandytów zrzucających węgiel r.a z emię wyła
pać, co jednak im się nie udało, gdyż ci wszys
cy zauważywszy wywiadowców Czeszyka i Siwa
ka poczęli krzyczeć: .szpicel, szpicel" i zaczęli 
ucfbkać. —  Wywiadowcy w czasie gonitwy wzglę
dnie ścigania za innymi, zd o ła li, za ledw ie zła-

Mając taki dowód w  ręce — pewni są, że już 
zbrodniarza mają w  ręce. To też  do spokojnego 
domu h iao ite tw a niespodztowająoeigo się tak 
strasznego ciosu — wpadają repreizertanci w ła
dzy i aresztują go.

Aresztują go, gdyiż toraH? mile chce wyjawić, 
gdzie spędził ow ą noc — choć jeono słowo mogło
by go ocaBć.

Hrabia zerw ał dawno z tancerką1. Pokochał 
słodką, piękną siostrę prokuratora Laforge — pra
gnie uczynić z niej sw ą żonę. Ciós uderza zatem i 
w  dom prokuratora, k tóry  dostaje właśnie do rąk 
akt oskarżenia.

Zrozpaczeni są oboje: b rat I siostra. Któregoś 
dnia, w  czasie śledztwa, znajduje kochanką w  
aktach list, k tóry rozświetla jej nagłe całą sytua- 
cyęs. Sylw eta kocha istotnie swego narzeczonego i 
postanawia go ocalić za wszelką cenę.

Instynktem kochającej kobiety wiedziona, 
idzie do spelunki i tam poznaje bardzo ciekawe 
tow arzystw o. Każdy członek owego tow arzystw a 
jest niesłychanie zajmującym typem. Niejeden 
z nich ma b a rd z o .. .  nieczyste sumienie.

Ale największego ib roan iarza , skazańca z 
Cayenne, niema między nimi.

Któż pomyślałby, że ów skazaniec zajmuje 
pierwsze miejsce w  tow arzystw ie arystokratycz- 
nero, w  klubie, gdzie tylko utytułowani panowie 
się schodzą? W szyscy podają mu rękę, w szyscy 
proszą go do sw ych domów, naw et prokurator Ła

pać T adeusza Jarosza, k tó /y  za kradzież wę
gla odstaw iony zo sta ł do okręgow ego sądu 
karnego. Schwytany Tadeusz Jarosz począł się 
wydzierać wywadowcom i krzyczeć: ratujcie 1 
Na ten krzyk wybiegło z domów pobliskich wiele 
osób, między któremi byli również Józef Smuk  
ze sztyletem w ręku, zaś biat jego B ronisław  
Sm uk z drągiem w rękach i poczęli, nacierać 
na wywiadowców Czeszyka i Siwaka, orzyccem 
krzyczeli: „my was znamy szpicle". Wywiadowcy 
widząc, że są zagrożeni p-zez różne indywidua, 
wyciągnęli rewolwery i zagrozili, że o iie kto się 
zbliży, będą strzelać, przyczem wywiadowca Cze* 
szyk nawet raz w y strze lił ze sw ego rewolweru. 
Bandyci Józef i B ron isław  Sm uk nie zważa
jąc na to, że wywiadowca trzymał rewolwer w 
ręku, zb liżyli s"*ę do n iego  w takiej odległości, 
że Józef Smuk nawet uderzył go .raz laską po 
plecach, a Bronisław Smuk drągiem po ra
mieniu. Czeszyk chciał użyć ponownie broni 
przeciw napastnikom, let z w tej phwili rewolwer 
się zepsuł i już rjie był więcej do użycia, cc. 
zauważywszy C zeszyk był zm uszony ratować 
s ię  przez w ycofanie. Wywiadowca Siwak, bę
dąc również zagrożonym nie mógł użyć broni 
ze wz;Iędu na znajdujące się w pobliżu mnó
stwo. dzieci i osób n ewinnych więc cofnął s ię  w 
kierunku drogi Logdanówka. Józef i Bronisław 
Smuk w towarzystwie wielu osób poczęli dalej 
biedz za wywiadowcami, przyczem ciągle krzy
czeli ,,wy szpicle, my was znamy1*.

' Sytuacya była tak groźną, że obaj w yw ia
dowcy udali s ię  do kom isaryatu policyi państw, 
pr-y rogatce gródeckiej i p rosili o pomoc. 
Wywiadowcom wspomnianym została udzielona 
pomoc z komisaryatu przy ul. Gródeckiej. Z po
sterunku policyi państw, na Bogdanówce i z eks
pozytury R. S. K.

forge. To też pewnego dnia skazaniec, występują
cy  w roli i masce hrabiego, urządza bal w swym 
pałacu.

Tymczasem Sylw eta przeprowadziła już całą 
akcyę, poznała skazańca, w ydarła  mu jego ta
jemnicę i znalazła się wskutek tego w  obliczu,

i uśmierci, z której w yratow ał ją . . . pies.
Okazuje się, że tancerkę Tulipe zamordował 

jej w łasny mąż, Józef Durand, skazaniec z Cayen
ne, który zbiegł stam tąd i dzięki sprytowi umiał 
zatrzeć wszelki ślad za . sobą.

Lecz miłość, która pragnęła ocalić niewinnego 
— usunęła w szystkie przeszkody i wydoby-a 
z celi więziennej hrabiego Va.teiinc. Na balu zjawia- 
się prokurator z siostrą i hrabią Varenne, de
maskuje skazańca, któremu w obecności gości za
kładają kajdanki.

Młodzi łączą się wreszcie dozgonnym 
więzłem.

W zruszająca, pełna wytwornej pomysłowo
ści sztuka ta, zdobyła na premierze wielkie po
wodzenie. Ora, w ystaw a są przepiękne Nadzwy
czajny jest pies w roli... psa. Moment, gdy w y
dobywa Sylwetę ze studni, jest rzeczywiści? zna
komicie w yreżyserow any.

Zwracamy również uwagę na toality  Lyi 
Mary, o których już wyżjdj wftijamnicliśmy. ;

Nora.
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Ubaj wywiadowcy z przybyłą im pomocą 
u d a li s ię  po ra z  w tóry na m ie jsce  czyn--, 
gdzie  p rzy trzy m ali Jó ze fa  i B r n isław a S m u- 
ków i dopi ro wtedy zdo.eli już rozpoczętą, a nie 
ukończoną czynność przeprowadzić. P  zy dofco-

uderzyi wywiadowcę Czeszy’ a po piecach, d lej 
znaleziono rzeczy pochodząca z kradzieży kole
jowej, a to: 5 metrów ł ińcucha sygna'ow.'go,
2 blaszane ampery, 13 syketek od lamp, 8 kolo
rowych sz . b sygnałowych, 3 lampy syg lalowe,

nanej raw iry i dom ow ej u powyższych bandytów 3 kawałki parafiny, 11 zatyczęk, służących dc 
znaleziono 1 szfyle i l (skę, którą J 5zef Smuk pr ytrzymania osi kolej., 1 rękojeść od wozu

kolejowego i kłód1 ę służącą do zamykania wo
zów kolej. W-szystK e skonfi kopane rzeczy z wy- 
jątk 'em  sztyletu i laski, ► tere  od >.no jak o  „cor-. 
p u s  dalie .i"  do S ąd u  k a rn eg o , . cs aly zdepo
nowane w magazynie ruchomej straży kolejowej 
B en d y tiw  odtl no  do S ąd u  ok ręgow ego  k a r
nego.

T wilii® i wm li
w  sp ra w a ch  ogłoszeń z  o- | |  
pełn ie bezp ła tn ie  w  A dm i- 13
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i ©g ło s z e n ia ! oiii ii mm
o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  
do godziny  7 - m sj wie- T

7  w,
b = = = ~ ™ — --------------------— — .— ■— — — — — s
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MIES2 K A M IA . B © K A L E , SK L E P Y

M ło d y  k a w a le r  p o sz u k u je  e le g an c k o  u m eb lo w a n e g o  po" 
; k o ju  p rzy  in te l ig e n tn e j  -a ta lic k ie j  ro d z in ie  w cen tru m , 

o re rty  do  A d m . pod P . S . 1488

ILUPSs©, S P E Z E S Z k Ą

U * R e s i a u r a c y a  i P o k ó j  d o  s . i i a d a A

R132C5II9 EiSEtEgEill
Lwów, ły c z a k o w s k a  24 a, ( ró g  H o fm a n a )

p o łec a  z n ak o m itą  i sm aczn ą  k u c h n ią  p o d  z a rz ąd e m  zna- 
' neg o  faeh o w ca

I X  T A N A  3^21 O  S*3 S
Y Tódki, likiery- i w in a  n a jp rzed n ie jszy ch  firm , ja k o  te ż  
ob fic ie  z a o p a trz o n y  b u fe t.  P rz y jm u je  P . T. A b o n e n tó w  

n s  o b iad y  14 9

Sftrzęlia Ert:i Ctny niił-ioM
4 5 ^ 1 1 8 8 8 9  w ^ k o - t c r o w e j  ko le jką  600 m. b. 5 kg. w a- 

S?i n a  1 ni. b ., z łą c z n ik im i i ś ru b a m i b ez  
p o d k ła d ó w , p iy w a tp e g o  p o c h o d z e n ia  zak u p ię . O fe r ly  
„ S z y n y " , B iu ro  S o k . ło w sk ie g o  L w ów , Jag ie llo ń sk a  7.

14°4

f l r L i o u m a  k o i o n l a l ń a
Lwów, ECS. T a ń sk ie j 3. 44.:6

K a p i t e l  z a K ł a d o w r  3 0 , 0 0 0 . 0 0 0  ^ W p .

Ma na składzie po cenach hartownych 
artykuły spożywcze i kolonialne.

SWF" N a żądani 3 w ysyła cenn ki.K a p elu sze  w ieczo ro w e , k w ia !y  b a lo w e , ra je ry , w -io riy  
ś iu b n e , k o ty lio n y , p o leca  T o p o ln ick a , K o p e rn ik a  1. ł .

14-6

jButy now i c z a rn e  z cho lew am i nr. 40, sp rzed am . L :s!o- 
p a d a  h, !II. p. n a  p ra w  . 1433

Bez ©psracFi radykalna
gfS©€ dla najzastarzalssych i naj
n iebezp ieczn iejszych  c i e r p i e ń  

Przepuklinow ych u panów, pań i dziec i 
Proszę żądać prospektu gratis i franko od 

sp e c y a l i s ty  p a te n tó w ,  bandbży przepuklinowych

t  flBULl. Lii ell!3 S i l i  L 35,
w  w łasn ym  dom u.

Dla P ań  różnego rodzaju bandaże przepu
klinowe sp o rząd za  kob ie ta  pod  jeg o  nadzorem , 

^ a d z lą  to w an ie .
W. P. M. Freilich, ban  'a ż y s ta jw e  L w o w ie ,  

Ninie; szem  Zasyłam  P a n u  m oje  u zn an ie  i s e rd e 
c zn e  p  d z ięk o w an ie  za u ra to w a n ie  mi życia.

N aw ie d zo n y  od 33 l a t  przepu k liną  w ta k  wiel
kim s to p n iu , iż żad en  z lek a rzy  o p a ro w ać  m n ie  nie 
chcia ł, d o s te łe m  się  p rz y p a d k o w o  do P a n a , k tó ry  m nie 
s w ą  sz c zę ś łiw ą  rę k ą  w  a sy s te n c y i d w ó ch  le k a rz y  i sw e 
go ąyna  w yratow ał z n a jw ięk sze g o  nieszczęść a, a  ; o 
za ło żen in  m i sp re y a ln e g o  b a n d aż a  sw eg o  w y n a laz k u  
(mogłem d ru g ie g o  d n ia  p ó jść  p ie c h o tą  do nom u. D la te g o  
też p o le c a m  każdem u  cierp iącem u  na p r z e p u k l in ę  
llby się o p e ro w ać  n ie  dawał, ty ko sz u k a ł r a d y k a n e j  
p o m o c y  u P ana M. Freił icha  we L w ow ie  ul. G ró d e 
cka 35, który jest  a n io łe m  s t różem  I d zk oś  ł.

Ks. &• K a s  ń 4-.4 i 
1493 w  H  ro d e n c e  koło K ołom yi.

Fornali prajiylu - msthanitziia

si fili llllllllllil
we Lwowie, 29 Listopada 84.

p rzy jm u je  w sze lk ie  m aszy n y  i a  f a r .- ty  do 
n a p rsw y , o ia z  w y k o n u je  ro b o ty  to k arsh ii 

w e d łu g  ry su n k ó w . 1454

S p ó i n i k a .
ze zn ac zn i, jsz  i w k ła d k ą  p o szu k u je  się  d o  b .ird z o  in tra 
tn e g o  m łyna p a ro w e g o  o b o k  L w ow a, z p ro d n k c y ą  d z ie n 
ną 120 c e tn . m etr. B i is z a  w iad o m o ść  u  a d w o k a ta .  P a 

saż  H a u S m a n a  6, I. p. 14,98

Poszukuje się d z ie rżaw y  m a ią tk u  c d  z a ra z  lu b  o d  w io
sny. Z g ło szen ia : T ab aczy ń sk i, K rau zk o w a  ad  Ł ań cu t.

4468

S p e c y a ł i f t a  c h o r ó o  skórnych i ^ y ć n e ry c z n y c h  i 343
b. sekund , szp ita la  pów sz.

tsl. S ła w a c k ie g c  4.
n a p rze ć .w  głów nej pocztyir. S c h w a r z

Z a  U o n d y k te m  p o ży czą  10J d a  200 ty s ię c y  na 6 do 12 
m iesięcy  na 6 p roc. Z g łoszen ia  „K ondyU t*. A dm  1489

S k f t t f a j E l s

w 5 procentowych biletach skar
bowych, każdsj chwili wynrenia*

nych na gotówko.

z kopalń państwowych (or zech 
i miaS) przyjmuje oraz uskute

cznia szybko
lilia frzewtói-Moi JM"

W CIESZYNIE 1387

MAMY NABYWCÓW NA ŚWIERK, SOSNĘ, 
OLSZYNĘ, BRZOZĘ, OSINĘ,
L1FĘ, DĘBINĘ, JESICN,
GRABINĘ.
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PRZEŁADUNKOWA I TRANZYTOWA. 
MAGAZYNOWANIE WE WŁASNYCH SKŁADACH.
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